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(.Ciąg dalszyd)
R o z d z i a ł  S z ó s t y .

W stęp n e g o  dn ia  przybyli cło’ odnógi 
Isafiiord,- gdzie zastali statek go tow y do' 
Wyyścia pod  żagle. Urzędnicy, którzy 
towarzyszyli G u b e rn a to ro w i,  pożegnali 
się z nim i stary Biafne odjechał’ z kora­
m i. T o rdensk io ld  Wsiadł na  Statek ż 
swoią synowicą i siostrzeńcem , sam ty l ­
ko  AsrUund został się przy nfich.- P o ­
dniesiono k o tw ice ,  a widząc lodowate 
ZuchorUe góry  między którerai musieli 
przepływać, d ługie płaszczyzny lo d u  roz- 
ciągaiące się po  za w id o k ręg iem , podró­
żni spostrzegli że zbliżają się coraz  bar-* 
dziey do bieguna północnego, Bawiły  
ich tę góry lodowate przedstawiające to 
Wszystko,- co oko ludzkie na ziemi wi­
dn ia ło ,  i gdzie przyrodzenie  zdaWałO' się 
igraiąc dzieła sztuki przetwarzać. Już  
to  Zdawało się im widzieć W oddalen iu  
kościół z dzw o n n icą ,  iraż zraoWU zamek 
ż wieżami i b a sz ta m i , czasem' okręt p ły ­
nący  z rozpuszczonemi żaglami, albo też 
Wielką wyspę, ie'y płaszczyzny i góry,

k tó rych  w ierzchołk i w znosiły  się’ n a  sZeść-" 
set stóp po nad m orzem . T e  ogrom y 
l o d u , nac ierały  rta s ieb ie , ro zb iia ły  się 
Idb  nagrom adzały  się iedne n a  drugie. 
N iektóre z  n ich by ły  przezroczyste iak 
Szkło, blado-zielone , lub  ciem n o -n ieb ie ­
sk ie j  inne  p o p u la te ,  a’ rtawet w  czafny  
ko lo r  wpadaiące. Widać na n ic h  b y ło  
postać drzew, a szron zastępow ał miey- 
sće liści, - - i  T u ta y  k o lu m n y  i łu k i  
t ry u m fa ln e , tam przysionki i Wystawy 
domów i okna j a prom ienie św iatła  w y­
chodzące z głębi tych n a tu ra ln y ch  zwier­
ciadeł j  odbiiały  się zewnątrZ iak obrazy 
chw ały  mebieskiey- N iekiedy p rze la ty ­
w ały  g rom ady  p ta k ó w , sżukaiąC nada— 
rem nie  śladu wegetacyi.-

Bryły  lo d u  płyWaiące po m o rz u ,  co­
raz bardzie'y u t ru d n ia ły  Żeglugę, i ster­
n ik  obaw ia ł się, ażeby pęd wody nie po­
p chną ł  i n ie rozb ił  o k rę tu  o te pływające 
Skały, Wiedział boWiem, ża g dyby  przy­
stęp morza lu b  burza  poruszyła  lody, 
m og łyby  otoczyć s t a t e k , zg rucho tać  go 
i Zatopić.

Kaiak ,■ czyli łódź Grenlandzka , pły­
nąca na p rz ó d , oZnaymiła zbliżanie się 
w ieloryba; w krótce u y rzano  dwa Wytry­
ski wody wznoszące się w górę z n o s -



d rz ó w  o g r o m n e g o  zwierzęc ia ,  A s m u n d  
w s k o c z y ł  n a t y c h m i a s t  z d z i r y te m  w r ę ­
k u ,  w  łó d ź  p rz y g o to w a n ą  d o  p o ł o w u  i 
śm ia ło  z b l i ż y ł  się do  n ieprzyjac iela , t o ­
w a r z y s z y ł y  m u  .życzen ia  i n ie sp ok oyne  
s po yr zeni a  D in y .  A sm u n d .  u c h w y c i ł  za 
w i o s ł o ,  a kiert i iąc łó d ź  z'a ogromnymi 
b a ł w a n e m ,  zb l iż y ł  się sz ybko  i po c ic h u  
o  sześć sążni ,  t rzyrna iąc w p o g o t o w i u  dz i ­
r y t  i p rzy n i m  u m o c o w a n ą  l inę i pęcherz.  
N a t e n c z a s  lewą ręką  u i ą w sz y  w io s ł o  a 
p r a w ą  d z i r y t ,  rzuc i ł ’ n i m  na w i e l o r y ­
b a  i u g o d z i ł  go w bolo, w k t ó r y m  d z i r y t  
u t k w i ł  p rawie  c a ł y ,  a pęcherz  p ł y w a ł  po  
n a d  wodą,  która się krwią  zaczerwieni ła .

R o z j u s z o n e  zwierzę  r z u c a ł o  się z wśc ie ­
k ł o ś c i ą ,  a  biiąc s i ln ie  ogonem, '  ł ó d ź  b y ­
ł o b y  z t rz a sk a ło ,  g d y b y  iey A s m u n d  nie 
b y ł  c o fn ą ł  z zwyk łą 'z rę cznoś c ią .  N a t e n ­
czas w ie lo ry b  z a n u r z y ł  się w wodzie ,  cią­
g n ą c  za sobą  z tuką szybkośc ią  l inę  d o  dz i -  
r y t u  u m o c o w a n y ,  że łó d ź  przez  t a r ­
cie zapa li ła  s i ę , lecz rybacy  zaraz  za­
lal i  og ień .  —  P ę c h e rz  wkró tce  u k a ­
z a ł  się na m o r z u , a n i e u s t r a s z o n y  A s­
m u n d  wiedząe  że i wie lor yb  wy* 
p ł y n i e  n a  w i e r z c h  dla n a b r a n i a  p o w i e ­
t rza,  z w a ż a ł  gdzie p ł y w a  ten  znak ,  i m i a ł  
n a  p o g o t o w i u  d r u g i  oszczep.* t ow arzys ze  
posz l i  za t y m  p r z y k ł a d e m .  Za ledwie  
zw ie rze  u k a z a ł o  się na wod zie ,  o b s y p a n o  
ie poc iskami .  N a d a r e m n i e  wie lo ry b  p o ­
w o d o w a n y  w r o d z o n y m  i n s t y n k t e m  u s i ­
ł o w a ł  d r o g o  zaprzedać  swoie  życie,  chc i a ł  
za to p ić  r y b a k ó w  rzućaiąc  wielkie na  ich 
ł ó d ź  b a ł w a n y  i bi iąc w od ę  o g o n e m ,  p o -  
deyście  i s i ł a  cz ło w ie ka  o d n io s ła  zwycię-  
z tw ó  wte 'y  n i e r ó w n e y  walce,  i wkró tce  o-  
g r o m n e  zwierze  p o z b a w i o n e  życia,  spo-  
k o y n i e  p ł y w a ł o  p o  m o r z u .  A s m u n d  
w s k o c z y ł  na  g r z b ie t  zw a lc zon eg o  p o ­
t w o r a  i t a k  przyc iągnę l i  go towarzysz e  
d o  o k r ę t u .  D i n a  p ł o n ę ł a  się z radości  
p r z y p a t r n ią c  się m ł o d e m u  Is landczykowi ;  
s ta ł  o n  n a  wie lor yb ie  d u m n i e  wspar ty  na

sw o im  oszczepie,  a G u l d e n ń n g  r z e k ł  do  
nie'y po c ic hu  g ł ose m szyd ęrsk im,  że k a ­
żdy  zwycięzca,  choc iażby  na wet  zw yc ięz ­
ca r yb y ,  w z ru szy  serce k o b i e t y .  Z p u -  
sz cz on o ze s t a tku  haki  z aw ie sz on e  przy  
l i nach ,  a ma yt kowi e i  uzbro ie n i  w siekie­
ry i noże  zaczęli  p ła ta ć  zw ie rzę ,1 i odd z ie ­
lać o l iw ę  od t łusz czu ,  tysiące d ra p ie ż n y c h  
p ta k ó w  z b ie g a ło  się z wrzask iem  i b i ło  
s k r z y d ł a m i ,  chcąc mieć  swóy u d z i a ł  
w zdobyczy .

Ci e sz ono  się na okręc ie  z tego  p o ł o w u  
i o d d a w a n o  p o c h w a ł y  z ręczności  A s m u n -  
dn: wte 'm s t ra szny  w ic h e r  p o w s t a ł  od  
p ó ł n o c y .  O k r ę t  zaczął  się p osuw aćz  nad-  
z w y czay n ą  szybkośc ią ,  a lody. ze wszech  
s t ro n  wst rząśnięte z s t rasz l iwym pęk a ł y  
o d g ł o s e m  i w k i lk u  ch w i l ach  ogror ne  p o ­
t w o r z y ł y  się w n ich r o zpa d l in y .  Gęsta 
m g ł a  w zno s i ła  się z tygh p y r a m i d  l o d o ­
w a t y c h ,  o które ro z b i i a ł y  się fale m o r ­
skie,  i n ies ione  w ic h re m  iak deszcz spa­
d a ły .  O k r ę t  z d a w a ł  się w i r o w y m  b i e ­
g iem,  obra cać  się na m ie y sc u ,  tak n im  
b u r z a  s z ybko  i gwałtowanie m io ta ła .  D i ­
na  prze ię ta  t r w o g ą  t r z y m a ł a  się swego 
s tryia ,  a szambe lan  u c h w y c i ł  się m a s z t u  
na p ó ł  u m a r ł y  z prz es t r achu .  A s m u n d  
drżąc  o tę nad  k tórą  m i a ł  sobie za p o ­
w i n n o ś ć  czu wać ,  w o ł a ł  na  s te rn ika  ia k  
t r z e b a  k i e r o w a ć  s ta tk iem,  lecz o n  g o n i e  
m ó g ł  usłyszeć  wte 'y  w rzaw ie  ż y w i o ł ó w ,  
a m ł o d z i e n i e c  n iec ie rp l iw y i u ż  chc i a ł  it­
ch wycić za s te r  i sam k ierować,  gdy  dwie  
gó ry  l o d o w a t e  po p c h n ię t e  w i a t r e m  u d e ­
r z y ł y  o s ta tek,  t a k  że pros to padle  iego  
Sztabę w z n i o s ł y .  Wszyscy  padl i  na k o ­
la n a ,  czekaiąc śmierci ;  lecz A s m u n d  ie- 
dne'm s p o y r z e n ie m  mierząc n ie bezp ie cz eń­
s two ,  w s k o c z y ł  w ł ó d ź  i naraża iąc  
w ł a s n e  życie ,  o dc ią ł  ią w m g n i e n i u  o-  
ka .  —  Zeydźc ie  t u t a y  p o  d r a b i n i e !  
n a  irnie Boga  ra tu y c i e  się! w o ł a ł  na  D i ­
n ę  i T o r d e n s k i o l d a .  Zb ieg l i  do  ł o d z i  
z wie lka  od w ag ą ,  iakie'y dod a ie  n ie bezp ie -
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cze i is two , Gl iUlęnring poszedł  za n ie m i  
ciężko iccz_ąOi As in t ind  p o c h w y c i ł  za w io ­
s ło  i z t ak ą  żywośc ią  niera. r o b i ł ,  że aż 
s l a r t  skórę z rąk i k r e w  się s ą c z y ł a : z p a ­
znokci ,  Lecz w k r ó t c ę  p r zyp ły nę l i  do  w y -  

~spy łodowatey .  i na  n i ą  wy lądowąlU W y ­
siedl i  w m i l c z e n iu  d z ię kn ią c  B o g u  ze ich 
ocal ił ,  s łyszeli  ze łz a m i  w oczach ,  k r z y k  
rozpaczy pochodzący  z ok rę tu ,  A s m u n d  
p rz yn ió s ł  z . łodz i  ki lka k a w a ł ó w  drzewa 
i  w kilka chwi l  ro zp a l i ł  og ień  na  l o d z i e ,  
p r z y b l i ż y ł  do  n iego  drżącą D in ę ,  k tórą  
si ły od s tę powa ły  w tey straszne'y g o d z i ­
n i e .

—  Ch c ia ł  ią ożeźwie ,  g d y  n o w y  krz yk  
u s ły sza ł .  W y d a w a ł  go G u l d e n r i n g  t r zy-  
ma iac  się ze s t ra chu  s u k n i  iego. A s m u n d  
o d w r ó c i ł  g ło w ę  i spos t rzeg ł  d w ó c h  o g r o ­
m n y c h  b i a ły c h  n iedźwiedzi ,  zb l iża jących  
się z w o ln a ,  wspania le  i z g ł u c h y m  w y ­
ciem,  d o  ognia  b łyszczącego  na  lodz ie .

—— .Nieba/  z a w o ł a ł  A s r a d n d ,  ieśk ia 
zg inę,  k tóż ocali  Dinę?  B łag am  cię G u l -  
d e n r i n g u ,  okaż  się cz ło w ie k iem  chociaż  
t e n  raz ieden.  T o  mówiąc  p o d a ł  m u  
dz i ry t .

—  T w o i e  p o w ą tp i e w a n ie  ob ra ża  ran ie j  
r z e k ł  sz a m b e k m  biorąc d z i r y t  z w i ę k s z ą  
o dw agą ,  aniże l i  się b y ł o  m o ż n a  spodzie ­
wać  i p o s z e d ł  za A s t n u n d e r a .  T e n ż e  u — 
z b r o i o n y  w p o d o b n ą ż  b r o n  r zuc i ł  się na  
i e d n e g o  z n iedź wiedz i ,  k t ó r y  siedząc n a  
t y l n y c h  łapach  z r o z tw a r t ą  paszczą cze ­
k a ł  na  swoiego pr zec iwnik a .  ’VYpfa'vria 
ręka  A s m u n d a  u g o d z i ł a  go w samo s e r ­
ce i n a  lód po wal i ła .  Z b l i ż y ł  się n a ­
ty chm ia s t  do  d rug ie go  zw ierza ,  lecz t e n  
niechcąc  podzielać lo su  swoiego  t o w a r z y ­
sza, z w o l n a  się odda l i ł ,  obraca iąc  się. n i e ­
k iedy,  iak g d y b y  chc ia ł  okazać  że n i e b o -  
ia źń  sk ła n ia  go  d o  uc ieczki .

D i n a  przy ię ła  swoieg o  oswobodzic iela  
ze- ł z am i  r a d o ś c i , a G u l d e n r i n g  ro z r z e ­
w n i o n y  r zu c i ł  się w objęcia m ł o d z i e ń c a .  
Lecz ta krótka chw ila rados'ci krótko trw a­

ł a .  N o w e  t r z a s k a n i e  o z n a y m i ł o  im z u ­
p e łn e  zn iszczenie  s t a t k u .  W i d z i e l i  i ak się 
cała osada rzuc i ła  n a  ł ó d ź , k tó r a  
ich  p o n io s ła  k u  p ó ł n o c y  z szybkośchą 
s t r za ły ,  o kr ę t  o g o ł o c o n y  z masz tów i ż a ­
gli, c o r a z  bardziey, śc i e śn io ny  ro z t r z a sk a ł  
się z o k r o p n y m  h u k i e m .  Ni ek tó re  k a ­
w a ł y  m o r z e  p o n i o s ł o  aż na  wyspę gdz ie  
b y ł a  D i n a ,  k tó ra  w id ząc  os t a tn i ą  nadz ie -  
ię oca lenia z n is z c z o n ą ,  pa d ł a  bez  życia. ,

A s m u n d  p o r u c z y ł  T o r d ę r i s k i o l d o w i  o -  
cucen ie  iego s y n o w i c y , a s am  po szed ł  
z G t i l d e n r y n g i e m ,  chcąc u r a t o w a ć  k i l k a  
beczek  ż y w n o ś c i ,  które by  p r z e d ł u ż y ł y  
ich  życie na  tey  ł o d o w a t e y  p u s t y n i .  TJ- 
d a ł  się im  ten  zamiar ,  lecz szambelan  m i ­
m o w o l n i e  skrzy w i ł  s ię .gdy o t w o r z y w s z y  ie, 
znaleź l i  w n ich ty lko  .hufkal i b la ndę ,  t en  
n a p ó y  do  k tórego  t ak ą  m i a ł  od razę .

G u l d e n r i n g  b a r d z o  i e d n a k  ch ę tn ie  po -  
p o ż y w a ł  bies.odę, sk ł ada ią cą  się z ż y w n o ­
ści z e b r a n y c h  na m o r z u  i z mięsa n i e d ź ­
wiedzia  up ie czo n eg o  na dz i rydz ie .  D i ­
na  k tórą  iey zemdlenie  sv g ł ę b o k i  sen p o ­
g rążył o ,  r ó w n ie ż  n ie  p o g a r d z a ł a  tą s m u ­
t n ą  biesiadą,  i n a b r a ł a  od wagi spogląda­
jąc na m ł o d e g o  I s l a n d c z y k a ,  k tór y  iuz  
d w a  razy  oca l i ł  ią od  śmierci .

T y  iesteś n a s z y m  w y b a w c ą ,  m ó y  s y ­
n u ,  r z e k ł  T o r d e n s k io ld ,  tob ie  w i n n i ś m y  
nasze ocalenie ,  t o  c ie p ł o  d o b r o c z y n n e !  
nasze w y ż y  w i e n i e : czyl iż ci będę  m ó g ł  
k iedy  w y n a g r o d z i ć ?  Z a c h w y c o n y  teini  
p r z y i a z n e m i  s łow y,  A s m u n d  p r zyc is ną ł  
do  us t  rękę s t a rego  g u b e r n a t o r a ,  gdy  D i ­
n a  s w o im  w d z ię c z n y m  s p o y r z e n i e m  zda ­
w a ł a  się dz ięk ow ać  s t r y io w i .

Stolice zachodzące okryło lod krwa— 
wcm i prom ieniam i. Morze się uspokoi­
ło  , i gw iazd y  iasniały żywym  bla­
sk iem . Asmund ciągle utrzym ywał o -  
gień  n a  lodzie. N ieszczęśliwi strudzeni 
i znękani głęboko zasnęli, a z ranną 
zorzą uyrzeli zmordowanego Asmun-



,da który czuwał nad niemi i przyporzą- 
dzał dla nich śniadanie..

K ilka dni podobnież upłynęło. Ży­
w ność Islandzka dawnjey wzgardzona 
przez Guldenringa, zaczęła się uinnieyszać 
•a wykwitny Szambeian z rozpaczą m y­
śla ł o  chwili W którey obmierzłego U af- 
kala i kwaśne y blandy im zabraknie. — 
W  tem Asmuud ciągle przebiegaiący z 
iedney wyspy lodowatey na dragą, u ra ­
dow any oznaymił, że spostrzegł statek 
w ielorybi, i natychmiast zaczął łam ać 
beczki iszczątki łodzi, ażeby większy 
o g ień  rozpalić, maiący za znak po­
służyć. —  W krótce uyrzano zbliżają­
cą się łódź, Byai na -niey Jslandczy- 
kow ie, zabrali Tordenskiolda, Dinę i ich 
towarzyszyów i przypłynęli z niemi do 
okrętu. Życzenie G ubernatora Jslandyi 
by ło  rozkazem dla kapitana, ażeby za­
n iechał rybołostw a i wrócił do Jiessas- 
tader. P łynąc z pomyślnym w iatrem ’, 
G ubernator przybył do portu Holm, 
czas podróży zdaw ał się bardzo k ró t­
k i D ynie, przepędziła go przy A s- 
m undzie, nie strzegł iey stryy który 
przez wdzięczność stał się pobłażającym, 
a  wcale n ;e zważała na przełożenia 
Szambelana.

R o z d z i a ł  S i ó d m y .
Jedney nocy Dina spała w  Bessasstade- 

rze , ną puchu zebranym  przez Asmun- 
d a , gdy wielki hałas wszczął się na dzie­
dzińcu zamkowym. 1 Obudziła się a 
trwogą przeięta uyrzała, nagłe świa­
tło  rozpostarte w p oko iu , i  pobie­
g ła  do okna wychodzącego na wschód, 
lecz odwróciła głowę przestraszona, uy ­
rza ła  bowiem krwawą zorzę przedsta- 
Wiaiącą osiem słońc otaczaiących takąż 
samą gwiazdę. Anna Thyrsklingurson 
i Gubernator przybiegli na iey wołanie.

Przychodzę cię uspokoić, iest t o  
szczególne zjawisko, rzekł do niey stryy; 
przesądni Islandczykowie nić b ied ząc  źe

to pochodzi, z odbicia się słońca o śniegi 
będące w bliskości połnocnego bieguna, 
sami są bardzo tem zatrwożeni. Lecz in­
ne niebezpieczeństwo którego się nie do­
myślają ,ci biedni ludzie, grozi nam i— 
słotną klęską. Dostrzegłem okręt naiho— 
rz u , a ieśii mnie moie szkło nie zw odzi, 
kształ iego budowy oznacza rozbóynika 
morskiego (*).Nie pierwszy to raz , nie­
wierni napadają na tę wyspę. 'Wyda­
łem* rozkaz ażeby zamek i port by ł w sta­
nie obrony, i żeby wezwać wszystkich 
mieszkańców zdatnych do walczenia. —  
Jednakow oż obawiam się, ażeby Bessas- 
teder nie dostał się w ręce nieprzyjaciela; 
gdyż łudnośĆ niezmiernie iest rozrzuco­
n y m  kraiu i wielka część wyspiarzy u -  
dała się na zachód na rybołóstwo. Od­
dal s ę  'tądiaknayśpieszniey.Poiedziesz do 
Skalholtu, do moiego starego przyia cie­
lą B iskupa T łiord  Thorlackson.

Gdy to mówił G uberna to r , usłyszano 
wystrzał armatny z portu  Holm i  w kil­
ka chwil potem, Asmund na czele mie­
szkańców przybył do zamku.
—  Rozbóynicy wysiedli na wyspę! za­
w ołał wpadaiąc do pokoiu. Maią trzy 
fregaty , wszelki opór na nicby się nie 
przydał. Są iuż panami zam ku, ucie- 
kaycie, inacze'y niewola was czeka. Już 
są przygotowane k o n ie , nie traćcie ani 
iedney chw ili , ażeby nie było zapóźno.
—  Tobie ia powierzam moię synowice, 
rzekł do niego Tordenskjo ld , będziesz 
iey towarzyszył z twoią matką aż do 
Skalholtu gdzie się ma udadź.
—  Nawet w Skalholcie nie bylibyście

(*J Korsarze Tureccy i Algierscy , isto­
tnie kilka razy napadli na Jslandyią; 
w roku 1627 popełnili straszne okru­
cieństwa , i porwali dwieście czter­
dzieści ludzi; a w roku 1687, zra­
bowali część wyspy. Patrz Ilorrelo -  
wa autora duńskiego i Andersona.



Lezpiecztiemi, znam iedno skryte mieysee 
g d z i e  was rozbóynicy nie dosięgną. Póydź 
P a n ie !
—  T y  chcesz abym  się o d d a li ł?  Ja ! za­
w o ła ł  w gniewie stary G u b e rn a to r ,  Król 
n ii pow ierzy ł tę w y sp ę , muszę ie'y b ro ­
nić. Tob ie  zaś rozkazu ię  ażebyś po je­
c h a ł  z moią synowicą i iey kobietam i.
»— Asm und chciał się leszcze op ie rać ,  
lecz surow e spoyrżenie starca zm usiło  go 
■do posłuszeństwa. W yszedł wzdychaiąe , 
A n n a  i D in a  z rzew nym  płaczem wsiadły 
u a  konie,k tórychBiarne pilnował. S p o tk a ­
li na drodze k ilku Islandczyków uzbro jo­
n y ch  w d z iry ty ,  oszczepy i w strzelby 
śpieszących na obronę Bessastaderu. S ły ­
szano z dalefca",krzyki niewiernych. Bi- 
arne  i A sm und  ciągle poganiali k o n ie ,  
i po  iedno-godzinne'y  drodze dostali się 
do okolicy wcale n ieznaney D inie, która 
z niesjaokoynością dopytyw ała się, w ia- 
k ą  stronę udaw ali się, gdyż p rzypom ina­
ła  so b ie , że Skalholt leża ł na zachodzie, 
a  iechali na pó łnoc T h ingw alla ,
—  N iech m nie Bóg zachow a , ażebym 
cię m iał zaprowadzić do S k a lh o l tu !  za­
w o ła ł  A s m u n d , oddałbym  cię w paszczę 
tygrysa. —  Banda rozbóyników  W tamtę 
s tronę w yruszyła .
—  Czyliż nie słychać za nam i te n te n tu  
k o n i ,  rzekła  niespokoyna Anna.
—  Is to tn ie ,  rzek ł  B ia rn e ,  ieśli się nie 
r a y l ę , P a n  Szambelan w cw ał do nas 
pędzi.
—— Bessastader iest wzięty., wszystko stra­
cone ! zaw o ła ł  G uldenring  wstrzymuiąc 
konia .
—  Gdzież iest móy s t ry y ?  zaw oła ła  z 
żywością m ło d a  dziewczyna.

 Rozbóynjcy morscy zabrali w n iew o ­
lę  G ubernato ra  , rzek ł  Szambelan ociera- 
iąc  po t z czoła,
-—  Opuściłeś bez litości naszego zacnego 
G u b ern a to ra !  Panie Szambelanie., czyliż 
się tego n ie  wstydzisz? zaw ołał Biarne^

a biedna D ina jęczała z rozpoczy As» 
m u n d  m io tany  sprzecznemi m y ś la m i,  
w strzym ał cugle swoiego konia. W te'm  
usłyszano od s tro n y  pó inocnćy  w o ­
jen n e  śpiewy Islandczyków i liczne w o y -  
sko uzbroiofle w piki ukaza ło  s i ę , by ła  
to  milieya z obw odu  wschodniego, któ­
ra  na pierwszą wieść grożącego niebez­
pieczeństw £ s to l ic y , wsiadła n a  konie  
pośpieszaiąc bronić tego, k tóry n iedaw no  
ty lu  dob.rodzieystwy obdarzył ich  oko­
lice.

Bóg was p rzy sy ła ! zaw oła ł  do n ich  
Asmund. Biarnie! powierzam ci zacną 
naszę Panią i moię matkę. Zaprowadzisz 
ie do G ai.llandjoehul, do iaskini I l r a u n ,  
po lewey stronie  d r o g i ,  i będziesz tam  
czekał dopóki nie odbierzesz odem nie  
wiadom ości,
—  Cóż chcesz czynić A sraundzie? zawo­
ła ła  D i n a , w strzymuiąc go.
«—  Umrzeć lub  wyzwolić tw oiego  stry­
ja !  zaw oła ł  A sm u n d ,  wywiiaiąc dziry- 
tem  w pow ietrza .
-— Za m n ą  z iom kow ie! r z e k ł ,  n iechay 
imie T o rd e n sk io ld a , będzie okrzyk iem  
w o yny .
—  Tordenskiold! nasz oyciec! zaw ołało  
całe woysko, i wszyscy razem puścili się 
drogą prowadzącą do Bessastaderu z szyb­
kością w schodniego w ia tru .
—- Na moię b ro d ę ,  rz ek ł  B ia rn e ,  spo­
glądając na oddalającego się A s m u n d a , 
iest to  m łoda  szpada , iaką n am  wy­
stawiała nasze stare sagi islandzkie ; t ru ­
dno  dziś znaleźć podobnych  iem u. Nie 
praw da ż , móy dostoyny P an ie ,  dodał 
obracaiąc się do G uldenringa. G dybym  
b y ł  na twoiera m iey scu , w róciłbym  się 
z n iem i,  żeby uw oln ić  moiego s t ry ia ,  
lecz Pan Szambelan, woli galopować ku  
północy , gdy może nie ieden cios dostać 
na zachodzie.
—  Muszę czuwać n ad  D in ą ,  r z e k ł  po- 
mięszany .Guldenring.
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—  Czuwano  nad e m n ą  nimeś  nas dogo­
ni]’, odpowiedzia ła smutna  Dina ,  i d o ­
świadczenie nauczy ło  r an ie ,  że nie p o ­
w innam  rachować na ciebie w nie­
bezpieczeństwie.  Lecz rzekła do Biarna:  
zkąd pochodzi  t en  d y m ,- w znoszący  się 
w  st ronie południowo-zachodnie'} '?
— ' Boże mi łos ierdzia ,  wznosi się nad  
Skalhol tem , zawołała  A n n a ,  iuż i tara 
są n i e w i e r n i !

( Dokończenie nastąpi.)

III.
N O W E  D Z I E Ł O .

R ys bycia i wybór p ism  Stanisława L esz­
czyńskiego K róla  Polskiego X iecia  L o ­
taryngii i B a ru , zwanego Filozofem  
Dobroczyńcą, p o d łu g  eclycyi francuz- 
kie'y, przez Panią Sa in t- Ouen, ogło­
szony  w ięzyku oyczystym  p rzez  Kaie- 
t an a  Lub icz  Nieząbi towskiego,  o- 
zdobiony dwoma rycinami i fa c -simile, 
w Warszawie nakładem, A .  Brzeziny. 
Pena Z łp ,  12.

Li tera tur a  nasza zbogaciła się p ięknym 
u tw o rem ,  przez wydanie  rysu  życia i w y ­
b o r u  pism Leszczyńskiego.  Droga i c h l u ­
b n a  dla Polaków pamiątka tego M o n a r ­
c h y ,  l iczne przykłady iego cnot  i p r a ­
wid ła  nayczystszey moralności ,  którą ie­
g o  pisma oddyehaią,  zas ługiwały na to a. 
b y  upowszechn ione i w pamięci ziomków 
odświeżone zostały.

Tłoraacz  w wstępie dó dzieła,  przyto­
czy ł  powieksze'y części przedmowę a u ­
t o r k i ,  przytaczamy z nie'y następuiące 
nrieysce:

<( W życiu  Stanisława,  t rzy ważnieysze 
o k re sy  odznaczać się daią: Wynies ienie 
iego na t ro n ,  d ługie  pasmo nieszczęść, i 
pano wan ie  w Lotaryngi i.  We wszystkich 
od m iennych  koleiach życia, Stanisław,  z a ­
wsze  się okazał  wielkim i nieugiętym.  
Przez syyóy przenikliw y dowcip, talenta,

i szlachetną szczerość, nayprzód pozyskał  
p rz y ia źń  bohatera północy;  w nadziei  u -  
szczęśliwienia oy c z y zn y ,  przyią ł pote'm 
z rąk Polakó w koronę;  wkrótce kiedy- u - 
t rac ił  ber ło  i ciągłych doświadczał  n i e ­
szczęść, większym się ieszcze okazał,  n i ­
żeli w chwilach pomyślności.  Nareszcie 
władca pow ierzonego  sobie lu d u  (Lota- 
ryng czyków ),  w szczęściu , iego całe swe 
szczęście zakładał .  W  tym  no w y m  sta­
nie przy s łabych zasiłkach,  cudów prawie 
dokazał;  pozakładał  nowe miasta i u ż y ­
teczne instytucye; .  słowem,  zapewni ł  na  
zawsze wsparcie i ulgę cierpiącey lu d zk o ­
ści. Zdawało się że Geniusz d o b ro c zy n ­
n y  ulatu iąc nad Lotaryn gią  o d da la ł  od 
nie'y klęski, a szczęścia i t rwąłey  p o m y ś l ­
ności rzuca ł  nasiona.  Uwie lbiony od 
podd anyc h ,  zos t awi ł  w ich sercach nieza­
tar tą  pamięć swego imienia.  N a  tern sa­
m em  mieys.cu,  gdzie za życia wszystkich 
uszczęśliwiał ,  wznosi  się dziś wspaniały 
po m n ik  dla niego, pomnik  czci i wdzię­
czności  życzl iwychLotaryngczyków;  p rz e ­
każe  on  po tomności  i akie były  ich u cz u ­
cia dla nayle pszego z m o n a r c h ó w . »

N a s tępn ie  znaydu ie  się spis dzieł  Kró­
la Stan is ława,  źródeł  h is torycznych do 
iego życia i pism w których się o n im 
w z mianka  zn aydu ie ,

Zprzyieranością i roz rz ew nien iem  oso­
b y  nie obeznane ieszcze z t em  dzi e ł em,  
przeczytaią opis ostatnich chwil  Króla S t a ­
nis ława.

»Na początku r. I766 Stanis ław w 89m 
r. życia swego hędący, zachował  w całe'y 
m o cy  tę żywość u m y s ł u  i dobroć d us -y  
które go zawsze tak drogim dla pod dan ych  
czyniły;  zdrowie iego b y ło  w naylepszym 
stanie,  starość zdawała się m u  udzielać 
roztropności  i cnoty ,  które ią tak sza no­
w ną czynią.  P rzy t łocz ony  od 6ciu ty g o ­
dni  o k ru tn ą  s t r a t ą , nayżywszą,  naybole- 
śnieyszą,  iaka kiedy serce iego d o t k n ę ł a ,  
pobożny Monarcha szu k ał pociechy wre«



l igii .  W  cl. 3  L u t e g o  kaza ł ’ odp rawie  w s t o ­
l icy u r o c z y s t e  n a b o ż e ń s to  ż a ł o b n e  za d u ­
szę D e l f i n a ,  i sam chc ia ł  by dź  na  uie'm 
p r ż y t o m n e m .  W czasie m o w y  ż a ł o b n e y ,  
k t órą  m i a ł  oyc iec  E l iz e u s z ,  p ł u k a ł  Król  
u k o c h a n e g o  w n u k a ,  a z n im  p łaka l i  w s z y ­
scy L o t a r y n g c z y k o w i e .  P r z y m u s z o n y  n o ­
cować  w N a n c y  z p o w o d u  p r z y k r e g o  cza­
su , w y j e c h a ł  n a z a iu t r z  do  L u n e w i l l u ,  
d o k ą d  z a l e d w o  w wieczór dopiero  p rz yb y ł .  
M i m o  n i ew ezasów  pod ró ży ,  S t an i s ła w  w e ­
d ł u g  z w y c z a iu  s w ego  w s t a ł  n a  za iu t rz  ze 
ś w i t e m ,  a chcąc obaćzyc  k tó ra  b y ł a  g o ­
d z i n a ,  zb l i ży ł  się do  k o m i n k a ,  iskra p a ­
d ła  na iego szlafrok i n a ty c h m ia s t  go z a ­
p a l i ła .  Król zaczął  d z w o n i ć ,  lecz p o k o ­
jowi  iego nie z n a y d o w a l i  na  swoie'm m ie y -  
scu; t ymczasem  og ie ń  coraz się rozszerzał :  
S tan i s ła w  chc ia ł  nachy l ić  się dla ugasze­
n ia  g o ,  ale nieszczęściem,  p o t k n ą ł  się i 
u p a d ł  n a ń  ręką  o p a r tą  na ro z ż a r zo n y c h  
węglach .  W  tak o k r o p n e m  p o ł o ż e n i u ,  
nie  będąc w s t a n i e  ani  po w st ać  ani  w o ­
ła ć  o p o m o c ,  ' d o z n a w a ł  bo l e śc i ,  k tóre  
m u  n a w e t  p r z y t o m n o ś ć  od e b ra ły  ; iuż  
m i a ł  skonać  bez r a t u n k u ,  gd y  ż o ł n i e r z  
będący  na st raży przy  p o k o i u  kró l ew ski m,  
do s t rz eg ł  d y m  ro zch o d zący  się p o  sali. 
N ie s p o k o y n y ,  zb l iży ł  się do  g a r d e r o b y ,  
zaczął  w o łać  na s łużących  , lecz żadnego  
nie b y ł o  w d o m u :  t y m c z a s e m  d y m  się 
p o w i ę k s z a ł ,  d o m yś l i ł  się ż o ł n i e r z ,  że się 
m u s i a ł  k ró lo w i  zdarzyć  iaki p rz yp ade k ,  
lecz n ie w o l n o  m u  b y ł o  weyść  do iego 
p o k o i u ,  Zaczą ł  m o c n i e y  ieszcze wołać ,  
nareście p rz eb y l i  s łu ż ą c y ,  i z t r u d n o ś c ią  
podnieś l i  m o n a r c h ę  , k tó ry  na  t o  t y l ­
k o  o d z y s k a ł  p r z y t o m n o ś ć ,  aby  się uy -  
r z a ł  ofiarą p ł o m i e n i ,  które sam p r z y g a ­
sić u s i ł o w a ł ;  ty mc zasem otacza iący  g o ,  
r o z ry w a l i  i Odcinali  s u k n i e  iego na pó ł  
spa lone.  Nieszczęś l i wy  M o n a r c h a  o k a ­
za ł  w tern z da rz en iu  raęz two n a d z w y c z a y -  
n e ;  zamias t  w y r z u c a n i a  n ie d b a ło śc i  l u ­
dz iom,  sam ich z dobroc ią  w y m a w i a ł ,  i

d z i ę k o w a ł  za g o r l i w o ś ć  z i a k ą  slaral i  się 
u lż yć  ieg o  o k r o p n y m  c ie rp ie n io m .

N a  o d g ł o s  tak s m u t n e g o  w y p a d k u  zb i e ­
g i  się lud pr ze rażony  i n a p e łn ia  w s z y s t ­
kie  dz iedz ińce  z a m b o w e ,  w oł a i ąć  g ł o ś n o  
a b y  im o ś w ia dczono  czego się raaią lękać 
lu b  spodziewać  względem u k o c h a u e g o K r ó -  
la? W n e t  wszystkie drog i  p rowa dzące  d o  
L u n e w i l l u  zos ta ły  n a p e ł n i o n e  m n ó s t w e m  
rozpaczającego J u d u ,  k tó rego  pr z y w ią z a ­
n ie  i n i e s p o k o y n o ś ć  ze w szys t k ic h  s t r o n  
L o t a r y n g i i  sp ro w ad za ły .  Mie szka ńc y  n a y -  
o d l e g k y s z y c h  włośc i  biegl i  z pośp i echem 
d o w i a d y w a ć  się osobiście o Stanie d r o ­
g iego  Króla.  P o n i e w a ż  d o m y  zaiezdnO 
nie  m o g ł y  mieścić wszys tk ic h  p r z y b y w a ­
ją cych ,  u b o d z y  i wieśn iacy  nie byl i  do  
n i c h  wpuszczani ,  w id z ia n o  prze to  t y c h  
n ieszczęśl iwych  n a  dz iedz ińcach  za rako- .  
w y c h  po ży w a ją c y ch  ze łz a m i  chleb,  k t ó ­
r y  n a  tę s m u t n ą  p ie lg rz ym kę  z sobą z a ­
bra l i .  Raz  Król  s p y ta ł  się p r z y t o m n y c h ,  
coby  z n a c z y ł  t en  zgie łk i o d g ło s  da iący 
się słyszeć na dz ied z ińcach  p a ł a c o w y c h ,  
a skor o  się d o w i e d z i a ł  o pr zy czyn ie ,  k a ­
za ł  n a t y c h m i a s t  napisać na s tę pu ją cy  b i le t  
do  swego m ars za łk a  d w o r u .

rMocno się zasmuciłem kochany P. 
Alliot, dowiadując się w  iak opłakanćm 
zostaią położeniu biedni ludzie przycho­
dzący codziennie z odległych stron, dla 
powzięcia wiadomości o moiern zdro­
w iu; a którzy nawet niemogą wmieście 
znaleść mieysca na spoczynek. Czemu- 
źeś mi o tem nie mówił? rozkaż więc 
rozdać im chleba a nawet w ina, bo te­
raz iest bardzo zimno; nay uboższym zaś 
day nieco pieniędzy aby mieli o czem po­
wrócić do siebie, i staray się ich prze­
konać, źe nie maią się czego tak bardzo 
o mnie lękać- ^Jednakże oznaki tak ży­
wego i szczerego przywiązania przeni­
kały czulą duszę Stauisława, »patrzcie, 
m ów ił, iak ten dobry lud iest do mnie 
icszcze przywiązany, dzisiay nawet kie-



dy śię nicrzegcr ani spodziewać , ani lę­
kać z nioićy strony niema; . •• minio doy- 
łnuiącey boleści, pragnął ieszcze zaiąć się' 
urządzeniam i na iłorzysc ubogich i: na­
kazał złożyć W mieyścu bezpiecznemi 
•wszystkie praw a zapewrtiaiące im  użyt­
kowanie z iego dobrodzieystW.

Zwaźaiąc iak wielką boleścią ten 
sm utny wypadek m iał prżeiąć dwór 
F ran cu zk i, Stanisław , dyktow ał sam 
list do Królowey swey córki) a' ponie­
w aż ona radziła m u , aby w  i od róży za­
bezpieczył się od zimna, »powinnabyŚ 
ow szem , mówił S tanisław . radzić m'i 
abym -zbytniego gorąca unikaL »Dalóy 
opisyw ał sWóy przypadek w  sposobie 

zaspokaiaiąeyin iey trwogę. Jednakże 
an i wesołość chorego, ani rradzieie przez 
doktorów  czynione , nie mogły uspokoić 
serc tak  czule do niego' przywiązanych ; 
m nóstwo nadzwyczaynyeh gońców krzy­
żow ało się na drodze z "Wersalu do Łtf-* 
new illu, dla powzięcia wiadomości o 
zdrow iu K ró la , każdy z iego rodziny 
Ubiegał się o pierwszeństwo* w Ukaza­
n iu  -mu większego przywiązania,- Jedrta 
■% wnuczek Stanisława w ysłała  sama 
gońca , i kończyła terni słowy list do 
niego: »Błagam gorąco o to  Boga
nayukoclrańszy dziaduniu; aby cię w 
zdrow iu zachować.raczył dla szczęścia 

^wszystkich żyfąoyehyi lnoiego w Szczegól­
ności. »Niesfet‘y! nie w ysłuchało niebo 
iey  proźby:- od ośrtlrtastu' dni ciągle się 
powiększała choroba, i cbraz bardzićy 
niehezpiCcznieyszą się staw ała, aiednak 
ąnęstWo i' bohaterska stałość Stanisława 
n ie  opuszczały go i na chwilę; kiedy cię­
żkie iego boleści'serf m u odbierały,. nfe- 
cśheiat pozwolić , aby obudzono lekarzy 
Śpiących w iego pokóiu. »oni mogą mię 
ty lko namawiać do cierpliwo ći, mówił, 
b ^ d ę  się racżey sam starał do niey skło- 

^Keliglia iedyną była Osłodą, iego

cierpień i inney nad nią nie szukał po­
ciechy.

Obraz śmierci nigdy go nie trw o ż y ł; 
widział ią zbliżaiącą s ię , z tą  spokoy- 
rióścią i stałością um ysłu , iak iey nayczy- 
stSze sumienie i pomięć życia poświęco­
nego dobru’ ludzkości rfadaia. Lecz o to 
iuż odgłos dzwonu zapowiada wzmaga— 
iące się niebezpieczeństw o* Króla po­
mieszanie małuie się na twarzach wszy-* 
slkich, przestrach ogarnia ich serca, bo­
gaci i  ubodzy cisną się do Świątyni Fań- 
skiey.- Zbliża się K apłan, wznosi mo­
dły do Parta Zastępów za zdrowie oy— 
ca oyczyzriy. Chce przem ów ić, głos 
m u się tłum i w  piersiach, same tylko 
z nich wydobywaią się Westchnienia; łzy 
za niego odpoWiadaią, i modlitwy za! 
zdrowie K róla są tyiko długiem iękiem ..! 
w tein zrtagła now y słyszeć się daie sze­
lest , gońce przybyw aią; irtż się stało ł 
skonał terr którego’ życie było ciągłemt 
psamem dobroczynności! Ostatiiie iego 
Wyrazy były Wyrazami dobroci; ostatnie' 
iego’ żyćzeińa, m iały na celu dobro 
cierpiącey ludzkości.

Lecz iakże. wyrazić zdołamy rozpacz 
ludu tracącego zarazem monarchę, przy­
jaciela i'czułego oyca; iakieź pióro do­
kładnie oddać potrafi tę boleść?.!

Szariowrte iego żWłoki złożone zosta­
ły  w kaplicy Bortseeours niedaleko Nan­
cy, gdzie'iuż spoczywały popioły uko— 
efemey iego małżonki. Mieysce to u— 
święcone' pobożnością f  wdzięczność 
bardzićy ieszcze uwieczniła; eO dzień 
Lotaryń czy oy i Cudzoziemcy riUwet,- 
wypłacała mu* hołd  należny, odwiedza— 
iącz poszanowaniem i W głębokiem skru­
szeniu ducha f  ten święty przybytek, iak o  
ostatni pomnik zamykaiący w sobie zwło­
ki nayłepszego zKróloW.-


